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| K reta jest największą grecką wyspą na 
orzu Śródziemnym. Mieściła się 


na niej kolebka starożytnej cywilizacji; 

w czasach nowożytnych była własnością 
Bizancjum, Arabów, krzyżowców, Wene- 
cji i Turcji. Po uzyskaniu w 1898 r. auto- 
nomii przyłączyła się w 1913 r. do Grecji. 
Wyspa ma 8,3 tys. km” powierzchni. Jest 
długa na 260 km, a jej szerokość docho- 
dzi do 60 km. W 1941 r. zamieszkiwało 
ją ok. 400 tys. osób. Położenie wyspy 
zapewniało kontrolę nad całą wschodnią 
częścią Morza Śródziemnego. Do wybrze- 
ży Grecji jest tylko 100 km, do Cyrenajki 
ok. 300 km, do Egiptu 400 km. Z lotnisk 
na wyspie bombowce mogły w ciągu 
czterech godzin dotrzeć do rumuńskie- 
go zagłębia naftowego wokół Ploeszti. 

W zatoce Suda na północnym wybrzeżu 
panowały idealne warunki do stworzenia 
wielkiej bazy morskiej. Kiedy wojna prze- 
niosła się na Bałkany, położenie wyspy 
sprawiło, że zamieniła się w czynny obiekt 
strategiczny. Ten, kto nią władał, kontro- 
lował sytuację w całym regionie. 

Po fiasku kampanii lotniczej prze- 
ciwko Wielkiej Brytanii, prowadzonej 
latem i jesienią 1940 r., Hitler, który nie 
wierzył w powodzenie operacji „Lew 
Morski” („Seelówe”), chciał toczyć wojnę 
na trzech płaszczyznach. Oprócz konty- 


| 


nuacji ofensywy bombowej planowano 
prowadzić ścisłą blokadę. Jednocześnie 
metodą uderzeń pośrednich zamierza- 
no eliminować Wielką Brytanię z tych 
obszarów geograficznych, które stanowiły 
dla niej zaplecze do kontynuacji oporu 

i umożliwiały utrzymanie szlaków komu- 
nikacyjnych. Planowano wybierać takie 
punkty, których zajęcie było możliwe 
przy stosunkowo niewielkich stratach. 
Aby zlikwidować połączenia między me- 
tropolią a Australią, Indiami i koloniami 


w Afryce wystarczyło zdobyć Gibraltar 

i Suez. Do zajęcia Gibraltaru potrzebna 
była jednak współpraca Hiszpanii, a na to 
gen. Franco nie wyrażał zgody. Pozosta- 
wał więc tylko Suez. 

W 1941 r. w Afryce trwała od roku 
wojna między Włochami a Wielką Bry- 
tanią, którą sojusznik Hitlera przegrywał. 
Dodatkowo armia włoska była od 28 X 
1940 r. uwikłana w wojnę z Grecją, którą 
także przegrywała. Zajęcie Krety, leżącej 
między Bałkanami a Afryką, było jedynie 


| SIŁY BIORĄCE UDZIAŁ W WALKACH NA KRECIE 


NIEMCY 
gen. Kurt Student 
VIII KLot. (gen. Wolfram von Richthofen) 
XI KSpad. (gen. Kurt Student) 
- 7. DSpad. 
- spadochronowy pułk szturmowy 
-5. DGór. (włączona do korpusu jedynie na czas operacji) 


SIŁY ALIANCKIE 

gen. Bernard Freyberg 

2. Dywizja (nowozelandzka) 

14. Bryg.P 

10. Bryg.P (improwizowana) 

4. Bryg.P 

Zgrupowanie gen. E.C. Westona 
- brytyjski batalion piechoty, batalion rangersów, batalion grecki, 5 dywizjonów artylerzy- 

stów i 2 zbiorcze bataliony australijskie (resztki 16. i 17. Bryg.P) 

— Marine Naval Base Defence Organization 

19. Bryg.P (australijska, rekonstruowana) 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Brytyjski ciężki krążownik „York”, poważnie 
uszkodzony przez niemieckie samoloty, został 
opuszczony przez załogę. 


kwestią czasu. Pierwsze konkretne za- 
miary wobec wyspy niemieccy sztabowcy 
sprecyzowali w końcu października 

1940 r. Już wtedy zajęcie jej uznano za 
niezbędne, by móc prowadzić działania 
w kierunku Kanału Sueskiego. Jednocześ- 
nie zaproponowano zdobycie wyspy przez 
desant z powietrza. Początkowo Niemcy 
mieli jedynie wesprzeć swego włoskiego 
sojusznika, ale jego nieudolność, widocz- 
na na granicy z Grecją, spowodowała, że 
sami przejęli inicjatywę. 

Znaczenie Krety docenili także Bry- 
tyjczycy, którzy w maju 1940 r. rozpoczęli 
z rządem greckim pertraktacje dotyczące 
udostępnienia flocie brytyjskiej zatoki 
Suda i zbudowania lotnisk dla RAF-u. 
Zgodę taką uzyskano dopiero po ataku 
Włoch na Grecję i 29 X rozpoczęło się 
przemieszczanie oddziałów z Egiptu. 
Było ono jednak prowadzone na niewiel- 
ką skalę. 

Pierwszym brytyjskim oddziałem 
na wyspie była dowodzona przez bryg. 
Chappela złożona z trzech batalionów 
14. Bryg.P. Razem z nią przywieziono 
8 ciężkich i 12 lekkich dział przeciwlot- 
niczych. Po rozlokowaniu brygada była 
jedynym oddziałem zdolnym przeciw- 
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stawić się ewentualnemu włoskiemu 
desantowi. Jednocześnie władze greckie 
wycofały na front albański jedyną war- 
tościową dywizję piechoty stacjonującą 
na Krecie. Pozostały jedynie rekruckie 
bataliony terytorialne. 

Na wyspę przeniesiono też oddzia- 
ły lotnicze i odpowiedni personel do 
zorganizowania lotnisk. Jednak personel 
latający i większość naziemnego wkrótce 
skierowano do Grecji. Jednocześnie w za- 
toce Suda zaczęto organizować bazę Royal 
Navy. Dowództwo nad nią adm. Andrew 
Cunningham powierzył kmdr. Morse. 
Jednak personel tej bazy, określany jako 
Marine Naval Base Defence Organization 
(MNBDO), przybył w dwóch rzutach 
dopiero między 9 a 15 V 1941 r. Trzeciego 
rzutu nie zdążono już wysłać. Łącznie 
przysłano dwa dywizjony armat przeciw- 
lotniczych 76,2 mm, jeden armat 40 mm, 
dwa dywizjony artylerii nadbrzeżnej, dy- 
wizjon reflektorów, kompanię łączności, 
pół kompanii desantowej, pół kompanii 
transportowej i szpital polowy. Siły te 
liczyły ok. 2 tys. ludzi, w tym 90 oficerów. 
Nieco wcześniej, w kwietniu, Grecy przy- 
wieźli na wyspę szkołę kadetów i centrum 
wyszkolenia rekruckiego. 

Dowodzący wojskami brytyjskimi 
na Bliskim Wschodzie gen. Archibald 
Wavell mianował wspólnego dowódcę dla 
wszystkich własnych oddziałów na wys- 
pie. Od lutego 1941 r. nosił on wymyślony 
mocno na wyrost tytuł Fortress Com- 
mander Suda Bay — komendant twierdzy 
zatoki Suda. Niestety, Wavell z sobie 
tylko znanych powodów od października 
1940 r. do kwietnia 1941 r. sześciokrotnie 
zmieniał komendantów. Siódmym z kolei 
został dowódca MNBDO gen. E.C. We- 
ston, skierowany na wyspę na początku 
maja. Z jego poprzedników tylko pierw- 
szy komendant, bryg. Tidbury, w ciągu 
swej dwumiesięcznej działalności zdołał 
doprowadzić do zbudowania pewnej 
ilości umocnień polowych wokół zatoki. 
Później Brytyjczycy skierowali swoją 
uwagę na wydarzenia w Afryce i o Krecie 
zapomniano. W efekcie przez pół roku 
nie poczyniono żadnych przygotowań 
do jej obrony. Ponadto podczas inspekcji 
przeprowadzonej 13 XI Wavell doszedł 
do przekonania, że wyspie nic nie zagraża 
i stacjonujące na niej oddziały wystarczają 
do jej obrony. Jego poglądów nie zmieniły 
przeprowadzane od 1 XI sporadyczne 
naloty lotnictwa włoskiego. Do momen- 


tu rozpoczęcia niemieckiego desantu 
największą akcją państw Osi był pod- 
jęty 26 III 1941 r. atak sześciu włoskich 
motorówek na okręty brytyjskie w zatoce 
Suda. W efekcie zatonął zbiornikowiec 
„Perykles a krążownik „York” został 
poważnie uszkodzony; później zniszczyło 
go niemieckie lotnictwo. 

Rola wyspy znacznie wzrosła po 
niemieckiej ofensywie na Bałkanach 
i przekroczeniu przez Wehrmacht 6 IV 
1941 r. granic Grecji. Brytyjskie zgrupo- 
wanie „W, które od 5 III zaczęło przy- 
bywać do tego kraju, nie mogło zmienić 
sytuacji i znalazło się w stanie permanent- 
nego odwrotu. W efekcie zaszła koniecz- 
ność jego ewakuacji. Rozpoczęto ją pod 
kryptonimem „Demon” w nocy z 24 na 
25 IV, a zakończono w nocy z 30 IV na 
1 V. Udało się ewakuować ok. 51 tys. osób, 
w tym Greków i Jugosłowian. Znaczna ich 
część została przewieziona na Kretę. Łącz- 
nie na wyspie znalazło się 14 tys. Ang- 
lików, 6500 Australijczyków, ponad 
7 tys. Nowozelandczyków i 14 tys. Gre- 
ków. Na Kretę udał się także król Grecji 
Jerzy II wraz z premierem Emanuelem 
Tsuderosem, kilkoma ministrami i na- 
stępcą tronu Pawłem. Razem z ostatnim 
transportem ewakuacyjnym przybyli rów- 
nież gen. Bernard Freyberg, który mimo 
rozkazu nie udał się do Egiptu, i adm. Ba- 
illie-Grohman, nadzorujący ewakuację. 
Część brytyjskiego zgrupowania „W” 
znalazła się na Krecie z dwóch powodów. 
Po pierwsze, liczono się z możliwoś- 
cią desantu. Po drugie, do wyspy było 
znacznie bliżej niż do Egiptu i ewakuację 
można było prowadzić pod osłoną nocy. 
Na Kretę przyleciały też resztki lotnictwa 


Oddziały gen. Freyberga składały się 

z jednostek brytyjskich, nowozelandzkich 
i australijskich, które uzupełniały słabo 
uzbrojone siły greckie. 


w postaci 12 bombowców Blenheim, 
12 myśliwców Gladiator i 12 myśliwców 
Hurricane. Ewakuowane oddziały były 
pozbawione ciężkiego sprzętu, co znacz- 
nie uszczuplało ich możliwości. 
Ostatecznie siły zgromadzone 
na wyspie i zdolne do walki liczyły 
42 tys. żołnierzy, w tym ok. 16 tys. Bry- 
tyjczyków oraz 10 tys. słabo uzbrojonych 
i wyszkolonych Greków. Ponadto na 
Krecie znajdowały się obozy jenieckie 
dla 14 tys. Włochów. Ze zgromadzonych 
wojsk należało zorganizować obronę, 
która — jak 17 V w brytyjskim parlamen- 
cie zapewniał premier Winston Churchill 
— miała walczyć do ostatniej kropli krwi. 
Gen. Freyberg domagał się znaczne- 
go wzmocnienia lotnictwa myśliwskiego 
na wyspie oraz natychmiastowego dostar- 
czenia uzbrojenia, ekwipunku i zaopat- 
rzenia. W piśmie z 1 V stwierdził, że bez 
spełnienia jego żądań obrona wyspy nie 
ma sensu. W odpowiedzi gen. Wavell wy- 
słał tam cztery bataliony piechoty, baterię 
haubic, ok. 50 dział i kilkanaście wozów 
bojowych, w tym sześć czołgów lekkich 
Mk VI i dwa czołgi piechoty Matilda II 
pochodzące z 7. ppanc. Niestety, działa 
te były produkcji francuskiej lub wło- 
skiej i zostały pozbawione celowników. 
Na większą pomoc gen. Freyberg nie 
mógł liczyć, ponieważ wszystkie rezerwy 
pochłaniał front afrykański z nowym 
przeciwnikiem w postaci Afrika Korps. 
Dodatkowo przerzucenie większych 
sił lotniczych było niemożliwe z tego 
powodu, że na wyspie znajdowały się 
tylko cztery lotniska - w Maleme, Chanii, 
Rethimnon i Heraklionie. 


NIEMIECKIE PLANY 
WOBEC WYSPY 


Po początkowym zainteresowaniu Kretą 
z października i listopada 1940 r. przy- 
gotowania do operacji „Barbarossa” 

tak bardzo zaabsorbowały niemieckich 
sztabowców, że powrócili do tego tematu 
dopiero w trakcie kampanii greckiej 

w kwietniu następnego roku. Inicjatywa 
przeprowadzenia desantu powietrznego 
wyszła zapewne od gen. Kurta Studenta, 
a Hitlera do tego pomysłu przekonał 
osobiście Hermann Góring. Wiadomo, 


Brytyjczycy zgromadzili na Krecie 
stosunkowo silną artylerię przeciwlotniczą, 
co mogło odegrać decydującą rolę podczas 
walk o tę wyspę. 


STRONY KONFLIKTU 


że gen. Student od 15 IV prowadził 
konsultacje w tej sprawie z generałami 
lotnictwa i wojsk spadochronowych: 
Giintherem Kortenem, Hansem Je- 
schonnkiem, Alexandrem Lóhrem 
i Wilhelmem Siissmannem. W rezultacie 
25 IV Fiihrer wydał Dyrektywę nr 28 na- 
kazującą wykonanie operacji „Merkur” 
mającej na celu opanowanie Krety. Na 
taką decyzję Hitlera wpłynęło przeko- 
nanie, że lotnictwo brytyjskie operujące 
z wyspy może zagrozić roponośnemu za- 
głębiu Ploeszti, a jej zdobycie zapewni do- 
skonałą bazę do dalszych działań w tym 
rejonie i niemieckie panowanie nad tą 
częścią Morza Śródziemnego. Jednocześ- 
nie uznano, że Kreta jest słabo broniona 
i operacja zostanie przeprowadzona przy 
minimalnych stratach materialnych i cza- 
sowych. Wywiad niemiecki siły obrońców 
oceniał na najwyżej 6 tys. ludzi, nie wy- 
krył też przeszkód przeciwdesantowych 
stawianych wokół lotnisk i na terenach 
dogodnych dla lądowania desantu. 
Przeprowadzenie desantu powie- 
rzono 4. Luftflotte gen. Lóh- 
ra, a konkretnie VIII KLot. 
gen. Wolframa von Richthofena 
i XI KSpad. gen. Kurta Studenta. 
W skład VIII KLot. wchodziło 
ok. 280 średnich bombow- 


Oddział niemieckich strzelców 
górskich na pokładzie 

Ju 52. Żołnierze ci odegrali 
ważną rolę w późniejszej fazie 
bitwy po opanowaniu lotnisk 
przez spadochroniarzy. 


Bać 
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ców, 150 bombowców nurkujących, 

90 myśliwców ciężkich i 45 samolotów 
rozpoznawczych. Natomiast XI KSpad. 
składał się z oddziałów spadochro- 
niarzy (7. DSpad. i spadochronowy 
pułk szturmowy), oddziałów piechoty 

i lotnictwa transportowego. Oddziały 
piechoty były do korpusu włączone na 
czas operacji i składały się z dwupułkowej 
5. DGór., pułku 6. DGór. oraz czołgów 

i motocyklistów z 5. DPanc. Początkowo 
do udziału w operacji „Merkur” wyzna- 
czono 22. DP, ale jej uczestnictwo było 
niemożliwe z powodów organizacyjnych 
i na jej miejsce wprowadzono 5. DGór. 
Ponieważ w Grecji znajdował się tylko 

2. pspad., resztę dywizji należało dostar- 
czyć z głębi Niemiec. Oddziały te prze- 
wieziono najpierw koleją do Rumunii, 

a potem 3 tys. samochodów na południe 
Grecji. Koncentrację zakończono 14 V 
wieczorem. Do przewiezienia desan- 

tu dostarczono ponad 500 samolotów 

Ju 52 i80 szybowców DFS 230, z których 
użyto 493 samolotów i 60 szybowców. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


GEN. KURT ARTHUR BENNO STUDENT 


rzyszły dowódca wojsk spadochronowych urodził się 12 V 1890 r. w małej 

miejscowości Birkholz na terenie ówczesnej Brandenburgii. Obecnie miej- 
scowość ta nosi nazwę Borów i leży w województwie lubuskim. W 1901 r. został 
wysłany do Szkoły Kadetów w Poczdamie, w której przebywał 
dziewięć lat. W marcu 1910 r. jako podchorąży wstąpił 
do 1. batalionu strzelców w Ortelsburgu (Szczytno), 

a jednocześnie rozpoczął naukę w Szkole Oficer- 
skiej w Gdańsku. Od maja 1910 r. uczęszczał też do 
berlińskiej Wojskowej Szkoły Pilotażu. W marcu 

1911 r. uzyskał stopień podporucznika, a w sierpniu + 
1913 r. — licencję pilota. Po przeniesieniu z piecho- 
ty do lotnictwa w lutym 1914 r. rozpoczął służbę 
w bazie lotniczej Flug-Station Posen (Poznań). 
Kiedy wybuchła I wojna światowa, w sierpniu 
1914 r. dostał przydział do Feldflieger Abteilung Nr 17 i został skierowany na front wschod- 
ni. Tutaj otrzymał Krzyż Żelazny II klasy i awans do stopnia porucznika. Odniósł też jedno 
zwycięstwo (30 IX 1915 r.) nad rosyjskim samolotem. Zimą 1916 r. jako pilot został skierowany 
do Kampfgeschwader Nr 4. Jako pilot bombowca uzyskał trzy zwycięstwa powietrzne. W paź- 
dzierniku 1916 r. został przeniesiony do lotnictwa myśliwskiego i mianowany dowódcą eskadry 
myśliwskiej Jasta 9. Za sterami myśliwca uzyskał kolejne trzy zwycięstwa. Ranny 2 V 1917 r., był 
leczony do 11 VII 1917 r. Po powrocie do służby został mianowany dowódcą Grupy Myśliwskiej 
przy 3. Armii. Jednocześnie pozostawał dowódcą Jasta 9. Funkcję tę pełnił do lutego 1918 r. Później 
w stopniu kapitana pracował jako sztabowiec. Po zakończeniu wojny pozostał w armii i zajmował się 


Noszona na rękawie problemami lotnictwa. Był też związany z tajnymi szkołami wojskowymi na terenie Związku Radziec- 
oznaka przynależności _ kiego. Następnie w końcu lat 20. rozpoczął służbę w 2. pp. W styczniu 1930 r. został awansowany do 
do formacji strzelców stopnia majora. Po dojściu do władzy Hitlera pełnił szereg funkcji w Ministerstwie Lotnictwa. W stycz- 


górskich. 5. DGór. brała niu 1935 r. był już pułkownikiem, a od 1 X 1936 r. pełnił funkcję komendanta szkół broni lotniczej. 
udział w walkach na Następnie od 1 III do 30 IX 1937 r. był inspektorem szkół lotniczych Luftwaffe i stał się inicjatorem 
Krecie. utworzenia na dużą skalę wojsk spadochronowych. W kwietniu 1938 r. został awansowany do stopnia 
generała majora i jednocześnie mianowany dowódcą 3. Dywizji Lotniczej (DLot.). Od 1 IX 1938 r. dowodził 7. DSpad. Od 
lutego następnego roku był także głównym inspektorem wojsk powietrznodesantowych. Awans do stopnia generała porucznika 
otrzymał 1 I 1940 r. Podczas kampanii na terenie Belgii i Holandii osobiście brał udział w walkach i 14 V 1940 r. został ciężko 
ranny w wyniku pomyłkowego ostrzelania przez niemieckie oddziały pancerne. Podczas rekonwalescencji zajmował się przygo- 
towaniami do desantu na Wielką Brytanię. Jednocześnie 1 VIII 1940 r. otrzymał awans na generała lotnictwa. Po zakończeniu 
leczenia 1 I 1941 r. Kurt Student został mianowany dowódcą XI KSpad., pierwszego tak dużego związku powietrznodesantowe- 
go. Po udanym desancie na Korynt był jednym z głównych autorów operacji „Merkur”. Po zdobyciu Krety planował podobne 
działania na Malcie i Cyprze oraz przystąpił do organizo- 

r = —— wania 2. DSpad. Podlegająca mu jednostka 12 IX 1943 r. 

uwolniła Benita Mussoliniego. W marcu 1944 r. po utworze- 

niu 1. ASpad. został jej dowódcą. Awansowany do stopnia 

generała pułkownika, od listopada 1944 r. do kwietnia 

1945 r. dowodził GA „H”. W 1945 r. był kolejno dowódcą 

GA „Student 1. ASpad. i GA „Wisła. W maju dostał się 

do niewoli brytyjskiej, gdzie spędził trzy lata. Jednocześnie 

został skazany na pięć lat więzienia za zbrodnie wojenne 

na Krecie i w Grecji, ale odbył jedynie dwa lata kary. Zmarł 

l VII 1978 r. w Lemgo. 
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Gen. Kurt Student był twórcą i dowódcą niemieckich wojsk 
spadochronowych. 


DOWÓDCY 


DEE obrony Krety urodził się w Londynie 21 III 1889 r. Kiedy miał 
zaledwie dwa lata, jego rodzina wyjechała do Nowej Zelandii, gdzie 
w 1911 r. uzyskał prawo wykonywania zawodu stomatologa. Był też zapalonym 
sportowcem i dwukrotnie - w 1906 i 1910 r. — zdobył mistrzostwo tego kraju 
w pływaniu. W 1914 r. udał się do Meksyku, gdzie brał udział w toczącej się w tym 
kraju wojnie domowej. Po wybuchu I wojny światowej powrócił do Wielkiej Bry- 
tanii i wstąpił do armii. W czasie spotkania z Winstonem Churchillem, pełniącym 
funkcję pierwszego lorda Admiralicji, zdołał przekonać go do nadania mu stopnia 
oficerskiego w nowo utworzonej Royal Naval Division. W 1915 r. brał udział 
w desancie na Gallipoli (ob. Gelibolu, Turcja) i walczył tam aż do ewakuacji wojsk 
sprzymierzonych w grudniu. Wiele razy wykazał się męstwem, 
za co został odznaczony Distinguished Service Order (DSO). 
W maju 1916 r. Freyberg przybył do Francji i wziął udział 
w ostatniej fazie walk nad Sommą. Za uczestnictwo 
w walkach o Beaucourt otrzymał najwyższe bry- 
tyjskie odznaczenie - Krzyż Wiktorii; dziewięć 
razy był ranny. W kwietniu 1917 r. został awansowany do stopnia generała brygady i objął 
dowództwo nad 58. Dywizją. Był wtedy najmłodszym generałem w armii brytyjskiej. 
Poważnie ranny we wrześniu, wrócił na front w styczniu 1918 r. jako dowódca brygady 
w 29. Dywizji. Jeszcze kilkakrotnie wykazał się męstwem, tak że przed końcem wojny 
po raz drugi został odznaczony DSO, a także Order of Saint Michael and Saint George 
i francuskim Krzyżem Wojennym. Na początku 1919 r., czyli już po zakończeniu 
I wojny światowej, Freyberg trafił do Grenadier Guards, a od 1921 do 1925 r. był ofice- 
rem sztabowym w 44. Dywizji. W tym czasie ożenił się i — bezskutecznie — próbował 
swych sił w wyborach parlamentarnych. Później był zatrudniony w Kwaterze Głównej 


W 1934 r. został awansowany do stopnia generała majora. W 1936 r. odznaczono go 
Orderem Łaźni, a 16 XII 1937 r. ze względu na stan zdrowia odszedł z armii. Po wybu- 
chu II wojny światowej rząd Nowej Zelandii poprosił Freyberga o objęcie dowództwa nad 
korpusem ekspedycyjnym tego państwa wysłanym do udziału w wojnie. Jednocześnie został on 
dowódcą nowozelandzkiej 2. Dywizji. Po walkach o Kretę otrzymał awans do stopnia genera- 
Odznaka Rifle Brigade jednostki ła porucznika i dowodził 2. Dywizją w Afryce Północnej i na terenie Włoch. Nowozelandz- 
o tradycjach sięgających końca ka 2. Dywizja była organizacyjnie włączona do 8. Armii, ale Freyberg domagał się dla niej 
XVIII w. Jej pododdziały walczyły znacznej autonomii. Powodowało to liczne konflikty między nim a gen. Claudeem Auchin- 
na Krecie w 1941 r. leckiem, dowódcą sił imperium brytyjskiego. Natomiast jego stosunki z dowódcą 8. Armii 
gen. Bernardem Lawem Montgomerym były bardzo dobre, a zwycięzca spod El-Alamejn 
cenił go wysoko. We wrześniu 1944 r. Freyberg został poważnie ranny 


w katastrofie lotniczej. Po sześciu tygodniach wrócił do dowodzenia 
dywizją, która wojnę zakończyła pod Triestem. Za kampanię włoską 
otrzymał po raz trzeci DSO i amerykańską Legię Zasług. Dywizją 
dowodził do 22 XI 1945 r., a następnie powrócił do Nowej Zelan- 

dii. W 1946 r., jako osoba bardzo popularna w tym kraju, otrzy- 

mał najwyższe stanowisko w państwie - gubernatora generalnego. 
Sprawował tę funkcję do 1952 r. Rok wcześniej nadano mu szlachecki 
tytuł barona. Po powrocie do Wielkiej Brytanii zamieszkał w zamku 
Windsor jako jego honorowy wicegubernator. W 1963 r. odnowiła się 
jedna z jego ran wojennych i 4 VII Freyberg zmarł. 


Wojska gen. Bernarda Freyberga zostały przerzucone na 
Kretę drogą morską i w ten sam sposób kilka tygodni później 
ewakuowane. 


| Pc sił obrony wyspy, nazwa- 
nych Creforce, gen. Freyberg był 


na kilka dni przed desantem dobrze 
zorientowany w zamiarach przeciwnika. 
Wiedzę tę zawdzięczał wywiadowi bry- 
tyjskiemu, który zdobywał informacje 
dzięki specjalistom z grupy Ultra. Gene- 
rał rozpoczął działanie od wyznaczenia 
na szefa sztabu obrony dotychczasowego 
szefa sztabu nowozelandzkiej 2. Dywizji 
płk. K.L. Stewarta i na kwatermistrza 
bryg. G.S. Brunskilla z byłego dowódz- 
twa zgrupowania „W”. Pierwszym 
zadaniem dowództwa obrony było do- 
prowadzenie ewakuowanych oddziałów 
do porządku i wyznaczenie im rejonów 
działania. Nie było to łatwe, ponieważ 
wielu żołnierzy wywieziono z Grecji 
nawet bez broni osobistej i ekwipunku. 
O planowanym desancie spadochronia- 
rzy obrońcy wiedzieli doskonale już od 
18 V, ale podchodzili z lekceważeniem 
do niemieckich możliwości. 

Siły obrony były zbyt skąpe do 
obsadzenia całego terytorium wyspy 
i postanowiono skupić się na pięciu 
najważniejszych rejonach położonych 
wzdłuż północnego brzegu Krety. 
Ukształtowanie tego brzegu umożli- 
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wiało wysadzenie w wielu punktach 
desantów morskich, ale do tego typu 
operacji przeciwnik nie posiadał 
środków, a brytyjska Royal Navy 
dysponowała przytłaczającą przewagą. 
Ostatecznie siły obrońców miały zostać 
rozmieszczone w rejonie miejsco- 
wości Kasteli, Maleme, Chania, Suda, 
Rethimnon i Heraklion. Pod ostatnią 
z nich rozlokowała się już 14. Bryg.P, 

a wokół Sudy — większość sił MNBDO. 
Nowozelandczyków z ewakuowanych 
oddziałów kierowano na zachód od 
zatoki Suda, a Australijczyków na 
wschód. Gen. Freyberg musiał zaapro- 
bować takie rozmieszczenie. Zresztą 

- z braku środków transportu przerzu- 
cenie oddziałów na większe odległości 
było wykluczone. Na Krecie nie było 
linii kolejowych, a tylko jedna droga 
pozwalała na użycie transportu samo- 
chodowego. 

Obronę małego portu rybackiego 
Kasteli powierzono nowozelandzkiemu 
mjr. Beddingowi, któremu przydzie- 
lono dwóch oficerów i kilku podofice- 
rów. Jego „armia” składała się z kilku 
miejscowych żandarmów i liczącego 
ok. tysiąca ludzi pułku greckiego. Żoł- 


Desant żołnierzy 7. DSpad. i zaopatrzenia 
dla nich. 


nierze tego oddziału byli pełni zapału 
do walki, ale brakowało im prawdziwej 
broni i wyszkolenia. Mjr Bedding po- 
dzielił pułk na dwa bataliony i prowa- 
dził przyspieszone szkolenie. Odległość 
między portem a najbliższymi brytyj- 
skimi pozycjami wynosiła 20 km. 
Najważniejszym dla obrony punk- 
tem był rejon lotniska Maleme i miasta 


PRZEBIEG WALK 


Chania. Obronę organizowała tutaj 
nowozelandzka 2. Dywizja, dowodzona 
przez bryg. Edwarda Putticka. Wokół 
Maleme rozmieszczono 5. Bryg.P, któ- 
rej dowódcą był bryg. James Hargest. 
Liczyła ona cztery bataliony piechoty 
(jeden maoryski) i jeden saperów. Jako 
wsparcie przydzielono jej dwa czołgi 
Matilda II o pancerzu odpornym na 
pociski niemieckich dział przeciwpan- 
cernych. Niekiedy obrońcom przypi- 
suje się posiadanie aż siedmiu takich 
pojazdów i szesnastu czołgów lekkich. 
W przypadku wozów Matilda nie jest 
to informacja potwierdzona, natomiast 
do czołgów lekkich zapewne dopisano 
transportery gąsienicowe. 

Dalej na wschód, w rejonie Ga- 
laty, rozlokowano improwizowaną 
10. Bryg.P dowodzoną przez płk. Ho- 
warda Kippenbergera. Brygada ta 
składała się z batalionu piechoty no- 
wozelandzkiej, spieszonego dywizjonu 
zmechanizowanego, pododdziału kara- 
binów maszynowych i dwóch greckich 
batalionów. 

Między tą brygadą a zachodnim 
skrajem Chanii była rozmieszczona 
4. Bryg.P dowodzona przez przybyłego 
17 V z Egiptu bryg. Lindsaya Inglisa. 
Z tej brygady wydzielono 20. bata- 
lion jako odwód dowódcy dywizji, 
a pozostałe bataliony 18. i 19. stanowiły 
- z dwoma czołgami Matilda i dziesię- 
cioma transporterami — odwód całej 
obrony wyspy. 

W zakresie artylerii dysponowano 
w tym regionie dziesięcioma lek- 
kimi działami polowymi produkcji 
francuskiej i włoskiej pozbawionymi 
przyrządów celowniczych, ośmio- 
ma haubicami, dwunastoma armatami 
przeciwlotniczymi i dwoma działami 
nadbrzeżnymi. 

Na wschód od nowozelandzkiej 
2. Dywizji, w rejonie Chania — Suda, 
rozlokowane było zgrupowanie 
gen. Westona, w którego skład oprócz 
MNBDO wchodził brytyjski batalion 
piechoty, batalion rangersów, batalion 
grecki, pięć dywizjonów artylerzy- 
stów uzbrojonych jedynie w karabiny 
i dwa zbiorcze bataliony australij- 


Widoczne na zdjęciu samoloty Junkers 
Ju 52 użyte do desantu poniosły w trakcie 
operacji „Merkur” poważne straty. 


skie. Oddziały te, będące resztkami 
16. i 17. Bryg.P, połączono z jednym 

z dywizjonów artylerzystów i oddano 
pod komendę australijskiego płk. Cre- 
mona. Zgrupowanie to miało do 
dyspozycji 42 armaty przeciwlotnicze, 
osiem różnych dział nadbrzeżnych 

i baterię reflektorów. 

W rejonie Rethimnon i Gergiupolis 
została rozmieszczona zrekonstruowana 
australijska 19. Bryg.P dowodzona przez 
bryg. George'a Vaseya. W Gergiupolis 
rozlokował się dowódca brygady wraz 
z dwoma batalionami (2./7. i 2./8.), 
kompanią saperów, dwoma działami 
nadbrzeżnymi, dwiema armatami prze- 
ciwpancernymi i sześcioma działami 
polowymi. Obroną lotniska Rethimnon 
dowodził ppłk Ilan Campbell, mający 
do dyspozycji bataliony 2./1. i 2./11., 

4. i 5. batalion grecki, osiem lekkich 
dział i dwa czołgi. 

Stacjonująca pod Heraklionem 
dowodzona przez bryg. Chappela 
brytyjska 14. Bryg.P liczyła aż pięć 
batalionów. Były to brytyjskie: 2. Black 
Watch, 2. York and Lancaster, 2. Le- 
icester, dołączony 24 V 1. Argyll and 
Sutherland Highlanders i australijski 
2./4. Dodatkowo do brygady przydzie- 
lono trzy greckie bataliony, dwa czołgi, 
sześć transporterów, trzynaście dział 
polowych, cztery działa nadbrzeżne 
i czternaście dział przeciwlotniczych. 

Na wyspie znajdowały się też 
niewielkie grupy marynarzy, lotników 
i artylerzystów bez przydziału, a także 


orkiestra dywizyjna i aresztanci. Na- 
tomiast oddziały greckie — w których 
były także kobiety — praktycznie bez 
uzbrojenia i słabo wyszkolone, zostały 
zgromadzone we wschodniej części 
wyspy, gdzie nie przewidywano lądo- 
wania desantu. 

Obrona wyspy miała ponad trzy 
tygodnie na przygotowanie pola walki. 
Niestety, nie dysponowała sprzętem 
i materiałami do budowy umocnień. 
Posiadano spory zapas drutu kolczaste- 
go, ale nie było pali do budowy zasie- 
ków. Brakowało nawet zwykłych łopat. 
Praktycznie nie posiadano min. Udało 
się natomiast doskonale zamaskować 
istniejące stanowiska obrony. 


NIEMIECKI PLAN ATAKU 


Do przeprowadzenia ataku przezna- 
czono 22 750 żołnierzy XI KSpad. 

gen. Studenta i 5. DGór. gen. Juliusa 
Ringla, która miała być dostarczona 
samolotami po zajęciu lotnisk. Plan 
ataku przewidywał desantowanie spa- 
dochroniarzy w czterech punktach na 
północnym wybrzeżu Krety i zdobycie 
znajdujących się tam portów i lotnisk. 
Po ich zajęciu miał być wysadzony de- 
sant morski. Do jego przewiezienia na 
wyspę wydzielono 63 samobieżne barki 
i siedem parowców. Ochronę miała 
zapewnić włoska eskorta w postaci 
czterech okrętów podwodnych, czte- 
rech patrolowych kutrów torpedowych 
typu MAS, ośmiu trałowców i dwuna- 
stu kutrów torpedowych. 
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5. Dywizja Górska 
z Grecji 


Morze Śródziemne 


Wojska niemieckie biorące udział 
w desancie zostały podzielone na trzy 
grupy. Grupa pierwsza, zwana także 
zachodnią, o kryptonimie „Komet”, 
była dowodzona przez gen. Eugena 
Meindla i składała się w większości 
z 1. samodzielnego spadochronowego 
pułku szturmowego, którego Meindl 
był dowódcą. Jej zadaniem było opa- 
nowanie lotniska Maleme. W skład 
środkowej drugiej grupy o kryptonimie 
„Mars” wchodziła dowodzona przez 
gen. Wilhelma Siissmanna 7. DSpad. 
Jej głównym zadaniem było zdobycie 
lotnisk Chania i Rethimnon. Oprócz 
tego grupa „Mars” miała opanować 
wybrzeże zatoki Suda. Trzecia grupa 
- wschodnia, „Orion” - dowodzona 
przez płk. Brunona Brauera składała 
się z jednego pułku spadochronowego 
i jednego pułku górskiego. Wyzna- 
czono jej opanowanie rejonu miasta 
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Morze Kreteńskie 


GRUPA 
ŚRODKOWA 


planowany atak niemiecki 


ką 
4 główne miejsca desantu (poranek) 


4 miejsca desantu pomocniczego (popołudnie) 


Heraklion wraz ze znajdującym się tam 
lotniskiem. 

Ponieważ posiadane środki trans- 
portu nie pozwalały na jednoczesne 
przeprowadzenie zrzutu wszystkich 
trzech grup, postanowiono podzielić lą- 
dowanie na trzy fazy. Celem pierwszej 
fali desantu miało być zajęcie lotnisk 
Maleme i Chania, a drugiej - lotnisk 
Rethimnon i Heraklion. Trzecia fala 
miała dostarczyć posiłki na wszystkie 
cztery lotniska. 

Najtrudniejsze zadanie postawiono 
przed 1. samodzielnym spadochrono- 
wym pułkiem szturmowym. Oprócz 
zajęcia lotniska miał on też opano- 
wać okoliczne drogi, uchwycić mosty 
i zniszczyć stanowiska obrony przeciw- 
lotniczej. Następnie, działając razem 
z 3. pułkiem spadochronowo-desanto- 
wym 7. DSpad., miał zająć centrum ad- 
ministracyjne wyspy — miasto Chania. 


Przebieg pierwszej fazy niemieckiej 
operacji desantowej na Krecie. 


Liczono, że w ten sposób dowodzenie 
obroną zostanie szybko sparaliżowane. 
Przy okazji zamierzano też schwytać 
króla Grecji. 

Działający w drugim rzucie 2. pułk 
spadochronowo-desantowy płk. Sturma 
miał zająć lotnisko Rethimnon, a 1. pułk 
spadochronowo-desantowy płk. Brauera 
- lotnisko pod Heraklionem. Czyli skład 
tej grupy powiększono do dwóch pułków 


spadochroniarzy, a oddziały górskie mia- 


ły być przewiezione drogą morską. 

Na dwa dni przed planowanym 
desantem samoloty Luftwaffe rozpoczę- 
ły serię nalotów bombowych i szturmo- 
wych na rozpoznane pozycje obrony, 
porty wyspy oraz przeciwko żegludze. 
Wywołało to paniczną ucieczkę ro- 
botników portowych przywiezionych 
z Cypru i Palestyny lub rekrutowanych 
spośród mieszkańców wyspy. Trzeba 
było ich zastąpić czterystoma austra- 


lijskimi żołnierzami, którzy wcześniej 
pracowali jako dokerzy. Mimo tego 

nie udało się rozładować wszystkich 
statków i część zaopatrzenia zatonę- 
ła. Jednocześnie dowództwo obrony 
uznało, że zagrożenie jest zbyt duże, 

i kilka pozostających na Krecie samo- 
lotów myśliwskich odesłano do Egiptu. 
Liczono jednak na powrót lotnictwa 

i nie przystąpiono do niszczenia pasów 
startowych. 

RAF także prowadził działania 
ofensywne. Udany atak przeprowadzo- 
ny 17 V na lotnisko pod Atenami spo- 
wodował zniszczenie 22 Bf 110. Nieste- 
ty, nie przeprowadzono akcji przeciwko 
bazom samolotów transportowych. 


DESANT NA KRETĘ - 
DZIAŁANIA 
GRUPY „KOMET” 


Decydujące znaczenie dla powodzenia 
całej operacji „Merkur” miało zajęcie 
lotniska Maleme, bronionego przez 
5. Bryg.P. Bezpośredniego dostępu do 
lotniska bronił 22. batalion (ppłk Les 
Andrew). Na południe od Pirgos 
były rozlokowane dwa bataliony: 
23. (ppłk D.E. Leckie) i 21. (ppłk Sam 
Allen). Na wybrzeżu pod wsią Modion 
znajdował się batalion saperów, a we 
wsi Platanias — 28. batalion Maorysów. 
Przeznaczenie do obrony lotniska tylko 
jednego batalionu było poważnym 
zaniedbaniem, ponieważ nieobsadzenie 
zachodniego wysokiego brzegu rzeki 
Tayronitis i słabość obrony wzgórza 
107 zadecydowały o wyniku walk. 
Kolejnym błędem było niewykorzysta- 
nie ważnego wzgórza Monodhendri 
o wysokości 259 m. Na jego grzbiecie 
nie było ani jednego nowozelandz- 
kiego żołnierza. Także wybór stano- 
wiska dowodzenia dokonany przez 
bryg. Hargesta nie pozwalał na kontro- 
lowanie sytuacji. 

Po stronie niemieckiej w nocy 
z 19 na 20 V oficer operacyjny XI Kor- 
pusu odebrał wiadomość o zbliżaniu 
się do Krety znacznych sił Royal Navy. 
Początkowo sztabowcy chcieli odwołać 
desant, obawiając się dużych strat spo- 
wodowanych przez artylerię przeciw- 
lotniczą okrętów. Jednak gen. Student 


Żołnierze 5. DGór. przetransportowani drogą 
lotniczą na zdobyte lotniska od razu po wylą- 
dowaniu wchodzili do walki. 


PRZEBIEG WALK 


Niemieccy spadochroniarze przy otwartym zasobniku ze środkami medycznymi. 


zlekceważył tę informację i działania 
rozpoczęto zgodnie z planem. Rano 
domniemane pozycje obrony zostały 
zbombardowane przez Luftwaffe. Jed- 
nak spowodowane straty były mini- 
malne i kiedy o godz. 7:30 nadleciały 
pierwsze samoloty i szybowce, obrona 
przywitała je silnym ogniem. Część 
szybowców kierujących się w stronę 
lotniska Maleme i koryta rzeki Tayro- 
nitis została zestrzelona lub się rozbiła. 
Mimo tego lądujący na szybowcach 

1. batalion mjr. Kocha, liczący 

ok. 500 ludzi, wykonał większość za- 
dań. Lewe skrzydło, dowodzone przez 
por. Plessena, zaskoczyło i zlikwidowa- 
ło obsługę baterii przeciwlotniczej przy 


ujściu rzeki. Pozbawieni broni osobi- 
stej artylerzyści nie mieli szans. Środ- 
kową grupą dowodził mjr Braun, który 
zginął zaraz po lądowaniu. Dowództwo 
przejął por. Trebes, poprowadził spa- 
dochroniarzy do ataku zakończonego 
zajęciem mostu na Tayronitis. Poległ 
także dowódca grupy prawoskrzydło- 
wej, mjr Koch. Grupa dowodzona póź- 
niej przez ppor. Kunzego zdołała zająć 
na lotnisku budynki personelu, ale jej 
dalsze natarcie utknęło na południo- 
wym stoku wzgórza 107. 

Ze zmiennym szczęściem lądo- 
wali także spadochroniarze mniej 
więcej 1,5-tysięcznego pułku sztur- 
mowego gen. Meindla. Na zachodnim 
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Wraki brytyjskich okrętów w zatoce Suda. Niemiecka dominacja w powietrzu przysparzała Brytyjczykom bolesnych strat 
podczas prób zaopatrywania walczących wojsk drogą morską. 


brzegu rzeki Tayronitis miał lądować 

2. i 4. batalion z kompanią broni cięż- 
kiej, natomiast 3. batalion miał lądować 
na wschodnim brzegu, między Maleme 
a Platanias. Jedna z kompanii 2. bata- 
lionu, dowodzona przez por. Muerbe, 
została zrzucona w rejonie Kasteli. 
Desant na zachodnim brzegu rzeki 
zakończył się powodzeniem, chociaż 
poniesiono poważne straty. Dodatko- 
wym utrudnieniem dla spadochronia- 
rzy było to, że skakali jedynie z bronią 
krótką. Resztę uzbrojenia zrzucano 

w zasobnikach, czyli do momentu ich 
odszukania i rozpakowania skoczkowie 
byli praktycznie bezbronni. 

Na wschodnim brzegu rzeki 3. ba- 
talion mjr. Scherbera wyskoczył bez- 
pośrednio nad pozycjami 21. i 23. bata- 
lionu. Część spadochroniarzy lądowała 
na pozycjach saperów pod Modion lub 
Maorysów pod Platanias. Z trans- 
portowych Ju 52 wiele zestrzelono, 
zanim opuścili je spadochroniarze, 

a do opadających skoczków strzelano 
jak na strzelnicy. Ppłk Leckie zastrzelił 
z rewolweru pięciu Niemców, a jego 
adiutant kpt. Orwell, siedząc za biur- 
kiem - dwóch. Tych, którzy wylądowali 
między domami wsi Maleme, wybili 
wspólnie żołnierze nowozelandzcy 

i miejscowa ludność. Do akcji włączyli 
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się nawet aresztanci, którym wydano 


broń. W efekcie batalion stracił dowód- 


cę, wszystkich oficerów i 2/3 stanu oso- 
bowego, co uniemożliwiło natarcie na 
lotnisko z dwóch stron. Pozostałe gru- 
py desantu od dalszych strat uchroniła 
skuteczna interwencja niemieckiego 
lotnictwa szturmowego i myśliwskiego. 
Dowódca pułku gen. Meindl został 
ciężko ranny jeszcze w powietrzu, ale 
nie zrezygnował z kierowania walką 

i decyzje przekazywał przez por. Got- 
tschego, dysponującego radiostacją 

z obsługą. Około godz. 10:00 udało 

się uporządkować dowodzenie desan- 
tem, nad którym komendę objął mjr 
Stenzler. Miał on poprowadzić natarcie 
1., 2. i 4. batalionu na wzgórze 107 tak, 
żeby zająć je do wieczora. 

Kompania ppor. Kunzego wzięła 
do niewoli część personelu lotniczego, 
który nie zdecydował się na walkę, 

i użyła go jako żywej tarczy podczas 
ataku na wzgórze 107, ale jej na- 
tarcie zostało wstrzy- 
mane. Natomiast 
działania mjr. 
Stenzlera zaczęły 
przynosić efekty. 


Niemieckie buty spadochroniarskie. 


Dobrze wyszkoleni spadochroniarze 
zaczęli przenikać między punktami 
oporu 22. batalionu i atakowali je od 
tyłu. Niemcy stopniowo zajmowali 
wschodnią część lotniska i stoki wzgó- 
rza 107. Pozycje 22. batalionu zostały 
poważnie zagrożone i jego dowódca 
ppłk Andrew około godz. 15:00 oczeki- 
wał kontrataku 23. batalionu. Kiedy ten 
nie następował, godzinę później niemal 
cudem zdołał skontaktować się przez 
radiostację z dowódcą brygady, ale ten 
odmówił skierowania tego batalionu do 
akcji. Jednocześnie zażądał od bata- 
lionu pozbycia się Niemców z obrębu 
lotniska. Andrew do kontrataku mógł 


przeznaczyć jedynie pluton por. Donalda 
wzmocniony przez kilku artylerzystów. Tę 
akcję miało wspierać kilka dział prze- 
ciwlotniczych i dwa czołgi. Teoretycz- 

nie spadochroniarze, pozbawieni broni 
przeciwpancernej, byli bezsilni wobec 
czołgów i użycie ich mogło wiele zmie- 
nić. W rzeczywistości jeden z pojazdów 
był niesprawny i nie posiadał właściwej 
amunicji, a drugi utknął pod mostem na 
rzece i został zdobyty przez Niemców. 
Prawdopodobnie i ten nie miał odpowied- 
niej amunicji. Z dziewięciu ludzi plutonu 
por. Donalda, którzy powrócili, tylko trzej 
nie byli ranni. 

Niemcy, zachęceni sukcesem, ener- 
giczniej ruszali do ataku. Za to ppłk An- 
drew załamał się i uznał, że batalion 
poniósł znacznie większe straty, niż 
faktycznie było. Sądząc, że pozostało mu 
nie więcej niż 200 ludzi, zwrócił się do 
bryg. Hargesta o zgodę na odwrót. I otrzy- 
mał ją. Po zapadnięciu ciemności, około 
godz. 21:00, batalion zaczął opuszczać 
wzgórze 107 i lotnisko, którego nie zdoła- 
no zniszczyć z braku możliwości. Rozkaz 
o wycofaniu się wykonały tylko kompa- 
nie „A” i „B”. Dwie pozostałe, „C” i „D”, 
dopiero rano zorientowały się w sytuacji 
i przeszły niezauważone przez pozycje 
śpiących spadochroniarzy. Razem z nimi 
ewakuowała się część personelu lotniczego 
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Patrol niemieckich strzelców górskich pośród skał Krety. 


i artylerzyści, którzy także bronili się 
na tym wzgórzu. 

W zaistniałej sytuacji dziwne 
wydaje się stanowisko dowódcy 
brygady, bryg. Hargesta, który 
mając do dyspozycji trzy bataliony 
(oprócz 22.), nie przeprowadził 
po południu zmasowanego kontr- 
ataku. Niemcy byli w tym czasie 
mocno wyczerpani i praktycznie 
pozbawieni amunicji. Nie mogli 


Niemcy w dalszej fazie walk na Krecie brali do niewoli wielu jeńców. 


też liczyć na poważne wsparcie lotnic- 
twa, zaangażowanego wtedy w innym 
rejonie wyspy. Co prawda bryg. Hargest 
zdecydował się późnym wieczorem na 
wysłanie dwóch kompanii piechoty na 
pomoc 22. batalionowi, ale ten był już 
wtedy w odwrocie. W tym momencie 
zawiodło dowodzenie na wszystkich 
szczeblach i zabrakło dokładnego roze- 
znania sytuacji. Gen. Freyberg liczył na 
samodzielność bryg. Putticka, Puttick 
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- na Hargesta, a Hargest — na 
dowódców batalionów. W efek- 
cie żaden z nich nie podjął 
właściwej decyzji. Dodatkowo 
obawiano się dużego desantu 
morskiego i nie chciano pozo- 
stawiać wybrzeża bez obrony. 
W efekcie zmarnowano jedyną 
okazję do zniszczenia zachodniej 
grupy desantowej. 


OPERACJA „MARS” 

Desant 7. DSpad. był przewidziany 
w dwóch punktach, odległych od 
siebie o 50 km. Zmniejszało to siłę 
uderzenia i komplikowało dowo- 
dzenie, ale także rozpraszało siły 


był niefortunny. Bombowiec, 
który przeleciał zbyt blisko 
szybowca z gen. Siissmannem 
i jego sztabem na pokładzie, 
spowodował tak silne turbu- 
lencje, że odpadły skrzydła 
DFS 230 i generał zginął. 
Dowództwo dywizji przejął 
płk Heidrich, ale w praktyce 
do końca bitwy mógł on dowodzić 
jedynie 3. pułkiem. Desant pod Galata 
przeprowadzono według tego samego 
schematu co pod Maleme i w tym sa- 
mym czasie. Przed spadochroniarzami 
miały lądować dwie kompanie szy- 
bowcowe. Celem obu była południowa 
część półwyspu Akrotiri. Jedna z tych 


Kurtka mundurowa niemieckiego spadochro- 
niarza używana w 1941 r. Na zdjęciu jest 
także pokrowiec na maskę gazową i furażerka 
należące do jego wyposażenia. 


a ——— ——— 


obrony. Już sam początek operacji 


Niemieccy spadochroniarze na ulicy Heraklio- 
nu zatrzymują Greczynkę. 


kompanii, dowodzona przez kpt. Alt- 
manna, miała opanować radiostację, 

a druga, pod dowództwem por. Gentza 
- baterię artylerii. Podejrzewano też, 
że w tym rejonie znajduje się stano- 
wisko gen. Freyberga i można będzie 
wziąć go do niewoli. Planu nie udało 
się wykonać. Samoloty transportowe, 
celnie ostrzelane przez artylerię, za 
wcześnie odczepiły szybowce z kompa- 
nią Altmanna, a te rozproszyły się po 
całym półwyspie. Zginęło 48 Niemców, 
w tym kpt. Altmann, a 60 dostało się 
do niewoli. Kompania por. Gentza 
także lądowała w rozsypce, i to częś- 
ciowo na stanowiskach obrony. Jedynie 
jemu z grupą kilkunastu spadochro- 
niarzy udało się na krótko zająć baterię 
armat przeciwlotniczych. Kontratak 
Walijczyków wsparty kilkoma trans- 
porterami zmusił Niemców do odwro- 
tu, a por. Gentz zdołał wyprowadzić 

z okrążenia 24 z 90 ludzi. 

Znacznie więcej szczęścia miał 
desant spadochronowy. W rejonie 
miejscowego więzienia znalazł się 
sztab 3. pułku i kompletny 1. bata- 
lion z dowódcą, mjr. von der Heydte. 

Z 2. batalionu, który lądował w rejonie 
Alikianou - Chania, jego dowód- 

ca — mjr Derpa — zdołał zebrać trzy 
kompanie. Pechowo lądował 3. batalion 
mjr. Heilmanna - został zrzucony zbyt 
daleko i na pozycje obrony, poniósł po- 


Gen. Julius Ringel, dowódca 5. DGór. 


ważne straty i znalazł się w okrążeniu. 
W tym rejonie obronę organizowała 
10. Bryg.P złożona z improwizowanych 
oddziałów, w tym dwóch batalionów 
greckich. Za całe wsparcie służyły trzy 
włoskie działa z minimalną ilością 
amunicji i półtora plutonu karabinów 
maszynowych. Dowódca brygady 

płk Kippenberger na samym początku 
walki sam zlikwidował spadochronia- 
rza, który wylądował koło jego punktu 
dowodzenia. 

Po względnym uporządkowaniu 
szyków ruszyło natarcie 3. pułku spa- 
dochronowo-desantowego, a właściwie 
1. batalionu, niedobitków 3. batalionu 
i kompanii 2. batalionu. Początkowo 
Grecy z 6. batalionu zaczęli wycofy- 
wać się w panice. Dowodzący nimi 
por. Forrester zdołał zorganizować 
kontratak, do którego przyłączyli się 


Heraklion płonie po ciężkim nalocie niemiec- 
kich bombowców. 


Noszona na rękawie (od paź- 
dziernika 1942 r.) naszywka 

z napisem „Kreta”, do której 
mieli prawo wszyscy członko- 
wie wojsk lądowych, marynarki 
wojennej i lotnictwa, którzy 
brali udział w walkach o tę 
wyspę. 


mieszkańcy Galata i Darastos, zaopa- 
trzeni w zdobyczną broń. Wieczorem 
Niemcy przeszli do obrony i gotowi 
byli wycofać się w kierunku Maleme. 
Powstrzymał ich przed tym rozkaz 
gen. Studenta. Niemieckie obawy 
przed nocnym kontratakiem były 
uzasadnione, ponieważ bryg. Inglis 

i płk Kippenberger zaproponowali 

taką akcję dowódcy dywizji. Mało tego 
— miała ona wszelkie szanse powodze- 
nia. Jednak bryg. Puttick nie wyraził 
na to zgody, a wzmocnienie 10. Bryg.P 
nadeszło zbyt późno, by przeprowadzić 
jakikolwiek kontratak. W ten sposób 
stracono kolejną szansę na zlikwidowa- 
nie desantu. 

Druga fala desantu musiała starto- 
wać z rozjeżdżonych lotnisk polowych 
i przez to była rozciągnięta w czasie 
i przestrzeni. Pierwsze Ju 52 poja- 
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wiły się nad Rethimnon 30 minut 
po — nieskutecznym zresztą — ataku 
bombowców. Artyleria od razu zestrze- 
liła siedem Junkersów i zapaliła kilka 
następnych. 2. pułk spadochronowo- 
-desantowy płk. Sturma miał lądować 
w trzech grupach. Do działania na 
wschód od lotniska został wyznaczony 
1. batalion mjr. Krocha. Grupę środko- 
wą tworzyły dwie kompanie dowodzo- 
ne osobiście przez płk. Sturma. Miała 
ona atakować lotnisko od zachodu. 
Do zajęcia Rethimnon wyznaczono 
3. batalion kpt. Wiedemanna. Obroną 
tego rejonu kierował ppłk Campbell, 
który miał do dyspozycji dwa bataliony 
australijskie (2./1. i 2./11.), dwa greckie 
(4. i 5.), batalion greckiej żandarmerii, 
pluton karabinów maszynowych, dwa 
czołgi, osiem dział i siedem moździe- 
rzy. Ppłk Campbell był jednocześnie 
dowódcą swojego batalionu, co znacz- 
nie utrudniało dowodzenie całością. 
Mimo tego dość dobrze zorganizował 
obronę rejonu. 

Część spadochroniarzy lądowała 
z dala od celu, ale dwie kompanie 1. ba- 
talionu zrzucone obok lotniska począt- 
kowo odniosły lokalny sukces, zanim 
zostały odparte. Dowódca zgrupowani 
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Metalowa odznaka noszona 
na lewej kieszeni munduru 
przez żołnierzy oddziałów 
górskich, którzy pełnili rolę 
przewodników, idących 

na czele oddziału. 


mjr Kroch został 
odcięty na terenie 
fabryki, gdzie bronił 
się do 25 V. 3. bata- 
lion kpt. Wiedemanna 
został zablokowany we wsi 
Perivolia, gdzie zorganizował 

obronę. Natomiast płk Sturm, choć 
wylądował we właściwym miejscu, 
został jedynie z garstką spadochro- 
niarzy, których Australijczycy w ciągu 
nocy zlikwidowali lub wzięli do nie- 
woli. Płk Sturm, bohater walk o Kanał 
Koryncki, został jeńcem. W sumie ta 
część operacji „Mars” zakończyła się 
niepowodzeniem. Przy okazji Australij- 
czycy zdobyli kody do porozumiewania 
się z Luftwaffe. Dzięki temu przechwy- 
cili szereg zrzutów zaopatrzenia i do- 
prowadzili do zbombardowania pozycji 
przeciwnika. 


Zatoka Suda, w której cumowały 
brytyjskie okręty i statki z zaopatrze- 
niem, zbombardowana przez niemieckie 
bombowce nurkujące. 


i6 — aria 


W podobny sposób 
zakończył się desant 
po Heraklionem. 
Rejonu tego 

miasta broniła 
brygada piecho- 
ty bryg. Chap- 
pela. W jej 
skład wchodziły 
trzy brytyjskie 
bataliony pie- 
choty, batalion 
australijski i trzy 
bataliony greckie. 
Wsparcie zapew- 
ań niały dwa czołgi, sześć 
transporterów, trzynaście 
dział polowych i czternaście 
przeciwlotniczych. Siły niemieckie 
dowodzone przez płk. Brauera składały 
się z 1. pułku spadochronowo-desanto- 
wego, 2. batalionu 2. pułku i części ba- 
talionu broni ciężkiej. Kpt. Burckhardt 
z 2. batalionem miał zająć lotnisko, mjr 
Schulz z 3. batalionem - miasto i port 
Heraklion, a mjr Walther z 1. bata- 
lionem po zdobyciu radiostacji miał 
pomóc w zajęciu lotniska. Działa- 
nia tych oddziałów zabezpieczałby 
2. batalion 2. pułku kpt. Schirmera 
zrzucony na zachód od Rethimnon. 


Przelot tej części desantu został roz- 
ciągnięty w czasie tak, że zrzut trwał 
trzy godziny. Dodatkowo trzeba było 
pozostawić w Grecji 600 ludzi z 2. ba- 
talionu 2. pułku, dla których zabrakło 
samolotów. 

Jeszcze przed zrzutem obrona ze- 
strzeliła piętnaście samolotów. Oddział 
kpt. Burckhardta, który lądował jako 
pierwszy, do wieczora praktycznie 
przestał istnieć. Zginęło ok. 500 spa- 
dochroniarzy, ocalało 60. Oddział mjr. 
Schulza nie zdołał zająć Heraklionu 
i musiał przejść do obrony na zrzuto- 
wisku. Grupa mjr. Walthera, zrzucona 
najpóźniej, początkowo zdołała zająć 
nieczynną radiostację, ale później przy 
próbie marszu w stronę lotniska została 
zaskoczona przez obronę i po ciężkich 
stratach musiała się wycofać. W ten 
sposób i ta faza operacji zakończyła 
się fiaskiem, a przy tym poniesiono 
znaczne straty. 


21V 

Sytuacja po pierwszym dniu walk była 
dla Niemców zdecydowanie nieko- 
rzystna i rozważano nawet wycofanie 
desantu — co było zresztą nierealne 

- jednak niewielki sukces pod Maleme 
spowodował, że niemieckie dowództwo 
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Niemcy przeszukujący domy na wyspie w po- 
szukiwaniu ukrywających się żołnierzy wroga. 


postanowiło skupić tam cały swój wysi- 
łek. Pod Maleme zamierzano przerzu- 
cić wszystkie niewykorzystane jeszcze 
oddziały spadochroniarzy i przetrans- 
portować samolotami jak największą 
liczbę żołnierzy 5. DGór. Oznaczało 
to pozostawienie pozostałych grup na 
pastwę losu. Lądowanie na lotnisku 
Maleme było przedsięwzięciem ryzy- 
kownym, ponieważ nikt nie znał stanu 
lotniska i sytuacji wokół niego. Na 
szczęście dla Niemców bryg. Hargest 
nie przeprowadził rano kontrataku 
przeciwko wyczerpanym i pozbawio- 
nym amunicji spadochroniarzom. 
Rozpoznanie sytuacji na lotnisku 
przeprowadził kpt. Kleye, który wylą- 
dował na nim Ju 52. Po wyładowaniu 
amunicji i rozmowie z gen. Meindlem, 
co trwało godzinę, wystartował i odle- 
ciał do Aten. Okazało się, że lotnisko 
może przyjmować samoloty, a jego część 
znajduje się w martwym polu ostrzału. 
Dodatkowo do lądowania nadawały się 
plaże przy ujściu Tayronitis. Wszystkie 
możliwe siły zostały skierowane drogą 
powietrzną i morską w stronę Maleme. 
W pierwszej kolejności wysadzono 
pododdział przeciwpancerny. O godz. 
15:00 na Maleme i wzgórze 107 ruszyło 
niemieckie natarcie. Jednocześnie na 
pozycje obrony zrzucono dwie kom- 
panie spadochroniarzy, powtarzając 
błędy z poprzedniego dnia. Jedną z nich 
całkowicie wybili Maorysi, drugą rozbili 
saperzy. Pozostało z niej 80 ludzi, którzy 
zdołali się wycofać. Atak został po- 
wstrzymany, ale wieś i lotnisko pozosta- 
ły w rękach Niemców. O godz. 15:30 za- 
częły lądować pierwsze samoloty pułku 
transportowego płk. Ulricha Buchholza, 
wiozące strzelców 5. DGór. Z tych ma- 
szyn osiemnaście rozbiło się lub uległo 
uszkodzeniom, ale 40 zdołało ponownie 
wystartować. Bałagan i brak jednolitego 
dowództwa spowodowały, że dopiero 
wieczorem, po wylądowaniu płk. Ramc- 
kego, oddziały niemieckie uporządko- 
wały swe szyki. Energiczny dowódca 
zorganizował dwa bataliony i wyznaczył 
im zadania na wypadek nocnego kontr- 
ataku Nowozelandczyków. Jednocześnie 
kontynuowano rozpoczęte jeszcze rano 
prace przy porządkowaniu pasa starto- 


wego. Od 22 V lotnisko funkcjonowało 
normalnie i w ciągu trzech dni wylą- 
dowała na nim niemal cała 5. DGór. 
z artylerią i motocyklami. 

Jednocześnie z desantem lot- 
niczym 20 V wyruszyła z Pireusu 
w kierunku Krety grupa 63 jednostek 
pływających (głównie barek i kutrów 
rybackich) wioząca 2331 żołnierzy 
5. DGór. Flotylla ta miała lądować na 
wyspie w nocy z 21 na 22 V, ale została 
przechwycona przez grupę uderzenio- 
wą Al adm. Bernarda Rawlingsa. Za- 
topiła ona dwanaście prowizorycznych 
transportowców, na których zginęło 
ok. 300 żołnierzy. Reszta flotylli wyco- 
fała się do Grecji. 


22 V 


Gen. Freyberg i jego sztab przez cały 
poprzedni dzień nie podejmowali 
żadnych poważnych działań prze- 
ciwko siłom inwazyjnym. Dopiero 

o godz. 16:00 rozpoczęto naradę, której 
efektem było zmontowanie kontrataku 
20. i 28. batalionu przewidzianego na 
rano 22 V. Przygotowania do tych walk 
były tak pogmatwane, że wprowadziły 
jedynie zamęt w organizacji obrony. 
Zadaniem 28. batalionu było odbicie 
wzgórza 107, a zadaniem 20. batalionu 
— odbicie wsi Pirgos i Maleme. Natarcie 
miały wspierać trzy czołgi, ale ich do- 
wódca nie palił się do akcji. Zakładano, 
że po sukcesie tych dwóch batalionów 
21. batalion ruszy w kierunku połu- 
dniowo-zachodnim i przedłuży linię 


Niemieckie lekkie pojazdy pancerne pod bry- 
tyjskim ostrzałem. 


obrony. Udziału w walce pozostałych 

batalionów nie przewidywano. 
Kontratak obu batalionów ruszył 

o godz. 3:30 rano. Początkowo zasko- 

czono Niemców i zadano im poważne 

straty. Jednak po świcie płk Ramcke 

rzucił przeciwko napastnikowi strzelców 

górskich i wezwał na pomoc Luftwaffe. 

W efekcie obydwa bataliony musiały 

się cofnąć. Z własnej inicjatywy do dzia- 


iz 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


łań przyłączył się ppłk Allen z częścią 
21. batalionu, ale i on musiał zarządzić 
odwrót. Z przydzielonych czołgów jeden 
został zniszczony, a dwa nie wzięły 
udziału w walce i się wycofały. 

Tego samego dnia podjęto drugą 
próbę dostarczenia posiłków drogą 
morską, ale przy świetle dziennym. 
Flotylla, która wyruszyła z zatoki Milo 
o godz. 8:30, została przechwycona 
przez okręty kontradm. Ernesta Kinga. 
Tym razem zdołano zatopić tylko dwie 
jednostki, ponieważ bardzo skutecznie 
interweniowało niemieckie lotnictwo. 
Przez cały dzień bombowce i szturmow- 
ce atakowały brytyjskie okręty, zadając 
im poważne straty. W sumie 21 i 22 V 
stracono krążownik i trzy niszczyciele, 
a dwa okręty liniowe i trzy krążowniki 
zostały uszkodzone. Chociaż Brytyj- 
czycy musieli zrezygnować z działań 
ofensywnych floty i następnego dnia 
wycofali swe okręty z Krety, to także 
Niemcy zarzucili pomysł przerzucania 
posiłków drogą morską. Jedynie 28 V na 
barce przywieziono dwa czołgi. 

22 V po południu gen. Freyberg 
zamierzał przeprowadzić kolejny 
kontratak i odebrać lotnisko siła- 

mi 5. Bryg.P wzmocnionej dwoma 
batalionami. Jednak jej dowódca bryg. 
Hargest odmówił podporządkowania 
się bryg. Puttickowi, tłumacząc, że 
jego bataliony są przemęczone, a bryg. 
Inglis z 4. Bryg.P obawiał się oskrzyd- 
lenia 5. Bryg.P przez spadochroniarzy. 
W efekcie zamiast kontratakować, 
gen. Freyberg wycofał 5. Bryg.P na 
bardziej oddaloną pozycję, co całko- 
wicie wykluczyło możliwość ostrze- 
liwania lotniska i ułatwiło Niemcom 
sytuację. W tym momencie bitwa 


Zatoka Suda widziana 
z niemieckiego samo- 
lotu. W dole brytyjskie 
okręty. 


o Kretę w zasadzie 
była już przegrana. 

Tego samego 
dnia spadochroniarze 
3. pułku spadochro- 
nowo-desantowego, 
odcięci pod Galata 
i niemal pozbawieni 
żywności i amunicji, 
postanowili przebijać 
się w stronę strzelców górskich pod Ma- 
leme. Wyruszenie 3. batalionu mjr. Heil- 
manna miał poprzedzić atak 2. batalionu 
mjr. Derpy. Major zginął, a na niemiecki 
pułk ruszyło zorganizowane przez płk. 
Kippenbergera kontrnatarcie 19. batalio- 
nu. Po trzech godzinach zostało ono 
odparte i z kolei Niemcy ruszyli 
do ataku, spychając Nowoze- 
landczyków w kierunku Galata. 
W tym momencie zaatakowali 
Grecy, zarówno wojskowi, jak 
i cywile. Niemcy rzucili się do 
ucieczki. Sytuację wykorzy- 
stała reszta pułku i mjr 
Heilmann wyprowadził 
ok. 150 żołnierzy pod Sta- 
los, do którego wkroczył 
rano 23 V. Wkrótce jed- 
nak musiał się wycofać. 
Działania te wyczerpały 
także obronę, a straty 
19. batalionu przekro- 
czyły 25%. 

Wieczorem 
w pięciu Junkersach 
eskortowanych przez 
myśliwce wraz z całym 
sztabem przyleciał na 
Kretę dowódca 5. DGór. 
gen. Julius Ringel. Jego 
pierwszą czynnością było 
ponowne uporządkowanie 
dowodzenia i przygotowanie 
do ataku w jak najbliższym 
czasie. 


23 V 


Rankiem tego dnia nie- 
mieckie oddziały pod Maleme 
składały się z pięciu 

zgrupowań. Pierwszym 


był sztab 5. DGór. z kwatermistrzo- 
stwem i łącznością, drugim — pułk płk. 
Ramckego usytuowany wzdłuż drogi 
Maleme - Platanias, trzecim - trzy ba- 
taliony płk. Utza, czwartym - batalion 
saperów płk. Schattego, piątym — grupa 
artylerii ppłk. Wittmana. W ciągu dnia 
nawiązano styczność z szóstą grupą, 
czyli 3. pułkiem spadochronowo-de- 
santowym płk. Heidricha. Jednocześnie 
od świtu na lotnisku Maleme lądowały 
następne samoloty dowożące kolejne 
baterie artylerii i dalsze posiłki. 

Niemieckie natarcie ruszyło 
o godz. 8:00 i mimo przeszkód ze strony 
Maorysów zdobyto Platanias. Bez walk 
zajęto nieobsadzone wzgórze Monodhen- 
dri, a wieczorem 2. batalion 100. pułku 
strzelców górskich odblokował w Stalos 
spadochroniarzy mjr. Heilmanna. 

Tego dnia na Kretę powrócił RAF. 
Rano z Egiptu wysłano na lotnisko 
pod Heraklionem sześć myśliwców 
Hurricane. Zostały one omyłko- 

wo ostrzelane przez brytyjskie 
okręty i tylko jeden zdołał 
wylądować na lotnisku, gdzie 
natychmiast zniszczyły go 
bombowce nurkujące. Choć 
pozostałe zawróciły, 
wysłano następną 
grupę. Przybyła ona 
w momencie, kiedy 

trwał nalot bom- 
B=.) bowców Ju 87 na 
stanowiska bryg. 
Chappela. Dwa 
niemieckie samoloty 
zostały zestrzelone, 

a pozostałe się wyco- 

fały. Jednak następnego 

dnia myśliwce musiano 

wycofać. 

Na południo- 

wym wybrzeżu Krety, 
w Tymbakionie, wyłado- 
wano dwa czołgi, które 
samodzielnie dotarły pod 
Heraklion. Później barką 
przewieziono je do Sudy. 


Żołnierz 1. pułku strzel- 
ców spadochronowych 
należącego do 7. DSpad. 
Ma na sobie uprząż do 
spadochronu. 
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[_] głównesiły obrony Krety 
(ia) 


6] 


brytyjska 14. Brygada 2] 


australijska 19. Brygada — [10] 


21V- zatonięcie 
—= Niemieckiego konwoju 


24 V 

Razem z czołgami w Tymbakionie 
wyładowano przywieziony z Egiptu 

1. batalion Argyll and Sutherland 
Highlanders dowodzony przez ppłk. R. 
Andersona. Kiedy batalion zbliżał się 
do Heraklionu, na kolumnę Szkotów 
zrzucono kilkuset zapóźnionych spado- 
chroniarzy gen. Studenta. Obie strony 
poniosły znaczne straty. 

W nocy gen. Freyberg przegru- 
pował swoje oddziały. Na północno- 
-zachodnim skrzydle została rozmiesz- 
czona 4. Bryg.P bryg. Inglisa, tworząca 
pierwszą linię obrony. Za nią na zachód 
od Chanii rozmieszczono 5. Bryg.P, na 
lewo od niej australijską 19. Bryg.P, 

a na południu - grecki 2. batalion. Na 
wschód od 19. Bryg.P rozlokowano 
nową formację, tzw. Brygadę Sudy, 
dowodzoną przez płk. A.E Helyego. 
Składała się ona z batalionu piechoty 


[4] nowozelandzka 4. Brygada 
nowozelandzka 2. Dywizja 


nowozelandzka 10. Brygada 


Morze Kreteńskie 


28-31V_ . 
— ewakuacja 
aliantów 


4 działania aliantów 


— działania Włochów 


” działania Niemców 


zzz 


morskiej, prowizorycznego batalionu 
nowozelandzkiego i 2./2. pułku artylerii 
zamienionego w piechotę. 

25 V 

Do zdecydowanego natarcia Niem- 

cy przeszli 25 V. Zamierzali wyko- 
nać jednocześnie trzy manewry. Już 
pierwszy, czyli natarcie czołowe, 

przez opóźnienie wsparcia lotnicze- 
go zaczął się dopiero o godz. 16:30, 

a nie w południe. Niemiecki marsz 
był bardzo powolny, a opór oddziałów 
Kippenbergera i Inglisa skutecznie go 
powstrzymywał mimo znacznego za- 
angażowania Luftwaffe. Nacierających 
zaczął także skutecznie ostrzeliwać 
ciężko uszkodzony krążownik „York”. 
Wieczorem po niewielkich zyskach 
terenowych uderzenie zatrzymało się, 
ale strzelcom górskim udało się przejść 
między wzgórzami i zająć Galata. Do 


PRZEBIEG WALK 


28-29 V . 
— ewakuacja 
” aliantów 


Morze Sródziemne 


Końcowa faza walk o Kretę. 


kontrataku ruszyły dwie kompanie 
wsparte dwoma czołgami Matilda. Po 
drodze przyłączyły się do nich grupki 
żołnierzy z 18. i 20. batalionu oraz 
Grecy. 2. batalion 100. pułku strzel- 
ców górskich poniósł znaczne straty 

i z Galata został wyparty. Niestety, nie 
wykorzystano lokalnego sukcesu i moż- 
liwości działania na większą skalę. 


26127 V 


Mimo tego sukcesu oddziały bryg. 
Putticka wycofały się w nocy na nową 
linię obrony, przebiegającą 2 km na 
zachód od Chanii. Na prawym skrzydle 
znalazła się 5. Bryg.P, a na lewym 

19. Bryg.P. Tego dnia gen. Freyberg 
podjął szereg decyzji, które świadczy- 
ły o jego złej kondycji psychicznej. 
Spowodowały one głównie chaos 
organizacyjny. Stworzenie z dotychczas 
mało zaangażowanych oddziałów tzw. 
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Niemcy prowadzą kolumnę jeńców brytyjskich. 


Nowej Brygady niczego nie dało, po- 
nieważ nie przekazano jej pod rozkazy 
nowego dowódcy. Jednocześnie trafiła 
ona nie tam, gdzie powinna. Już 26 V 
gen. Freyberg zaczął rozważać moż- 
liwość ewakuacji swoich oddziałów 
przez port Sphakia na południowym 
wybrzeżu, nie mógł jednak działać 
bez zgody dowodzącego wojskami 
brytyjskimi na Bliskim Wschodzie 
gen. Archibalda Wavella. Ten z kolei 
proponował różne rozwiązania mają- 
ce przedłużyć bitwę o wyspę. Zalecał 
kontratak pod Chanią, przegrupo- 


wanie spod Rethimnon i Heraklionu 
lub odwrót w kierunku Rethimnon. 
Jednak dowódca obrony już 26 V zaczął 
szykować swe oddziały do odwrotu, 

a następnego dnia oszukał gen. Wa- 
vella, że obrona pod Chanią została 
przerwana. W takiej sytuacji 27 V 
Wavell wydał zgodę na wycofanie się 

w kierunku portu Sphakia i zwrócił 

się do Royal Navy z prośbą o prze- 
prowadzenie ewakuacji. W tym czasie 
oddziały gen. Ringla, które 26 V doszły 
do nowej linii obrony, uznały ją za 
silnie bronioną i niemieckie natarcie 


Podczas walk o Kretę do niewoli dostało się ponad 11 tys. żołnierzy alianckich. 


zostało przełożone na 27 V. 85. pułk 
strzelców górskich płk. Krakaua, który 
miał dokonać głębokiego oskrzydle- 
nia, został 26 V zbombardowany przez 
własne lotnictwo. Potem pod Alikianou 
zatrzymał go grecki 8. pułk. Następ- 
nego dnia Grecy wycofali się w góry, 

a Niemcy ruszyli dopiero po zakoń- 
czeniu walk o Stilos, natomiast 3. pułk 
spadochronowo-desantowy dokonu- 
jący płytkiego oskrzydlenia 26 V zajął 
opuszczone wioski Pirgos i Perivolia. 
Kolejnego dnia pułk dotarł do także 
opuszczonej Chanii i zdobył wschodnią 
część miasta. 


OSTATNIE WALKI 


Przygotowania do odwrotu przebie- 
gały w atmosferze totalnego bałaganu. 
Ogólnie planowano wycofywać się 
początkowo do Stilos, a później przez 
Vrises do Sphakii. Pierwsza do odwro- 
tu przystąpiła 19. Bryg.P, następnie 

5. Bryg.P, a za nią Brygada Sudy. Jedno- 
cześnie Nowa Brygada miała zająć 
pozycje brygad 5. i 19. na zachód od 
Chanii. W drodze na pozycje natknęła 
się na 100. pułk strzelców górskich 

i pułk Ramckego. Obrona dowodzo- 
nej przez Duncana Nowej Brygady 
została przełamana w ciągu dnia 

i oddział otoczono. W nocy z 27 na 

28 V ok. 350 żołnierzy zdołało przebić 
się do Sudy. 

Droga odwrotu wojsk brytyj- 
skich prowadziła przez tzw. 42. Ulicę. 
W tym czasie gen. Ringel sądził, że 
odwrót nastąpi przez Rethimnon, i tam 
skierował większość swych oddziałów. 
Natomiast 141. pułk strzelców gór- 
skich obchodzący Chanię od południa 


wpadł w zasadzkę na 42. Ulicy i po 
stracie ok. 200 ludzi musiał się wyco- 
fać. Dzięki temu większość oddziałów 
gen. Freyberga zdołała wycofać się na 
drogę prowadzącą na południe. Odwrót 
w tym kierunku trwał aż do 31 V i był 
skutecznie osłaniany przez tylne straże. 
Ponieważ znacznie zmalała aktywność 
Luftwaffe, przemieszczano się także 
podczas dnia. Ewakuację rozpoczętą 
28 V przerwano 31 V po stracie kolej- 
nych trzech okrętów. Trzeba tu dodać, 
że posługiwano się głównie niszczy- 
cielami, ponieważ liczyła się prędkość 
wychodzenia z zasięgu niemieckiego 
lotnictwa. 

Zgrupowanie bryg. Chappela miało 
być ewakuowane z portu Heraklion 
w nocy z 28 na 29 V. Samo zaokręto- 
wanie ok. 4 tys. żołnierzy przebiegło 
bardzo sprawnie pod bokiem nieświa- 
domych wydarzeń Niemców. Problemy 
zaczęły się dopiero w drodze powrot- 
nej. Już rano z powodu awarii stracono 
pierwszy niszczyciel. O godz. 6:00 roz- 
poczęły się ataki niemieckich bom- 
bowców. Stracono kolejny niszczyciel, 
a dwa krążowniki zostały trafione. 
Zginęło kilkuset żołnierzy. 

Z pozostałych obrońców 30 V pod- 
dały się pod Perivolią resztki 2./11. ba- 
talionu. Ppłk Sandover schronił się 
z grupą swoich żołnierzy w górach i do- 
piero po 80 dniach został ewakuowa- 
ny na okręcie podwodnym. W ciągu 
najbliższych miesięcy z Krety zdołało 
się wydostać jeszcze ok. 600 ludzi. 
Wielu greckich obrońców skryło się na 
niedostępnych terenach i zorganizowa- 
ło oddziały partyzanckie. 

Udział w niemieckim zwycięstwie 
chciał mieć także Benito Mussolini. 

W nocy z 28 na 29 V w Sitii wylądował 
włoski pułk i ruszył w stronę Heraklionu. 
Okupacja wyspy zaczęła się od 
represji wobec ludności biorącej udział 
w walkach. Pierwsze masowe egzekucje 

były głównie odwetem za zamordo- 
wanie w nocy z 20 na 21 V 135 ciężko 
rannych spadochroniarzy. 


BILANS WALK 


Niemieckie oddziały odniosły dość 
zróżnicowane straty. 7. DSpad. i 1. pułk 
szturmowy straciły 3996 zabitych 

i 2594 rannych, natomiast 5. DGór. 

— 580 zabitych i 458 rannych. Lotnictwo 
zostało pozbawione 370 samolotów, 


PRZEBIEG WALK 


Brytyjskie okręty ewakuują żołnierzy gen. Bernarda Freyberga z Krety. Ponad połowę swoich 
wojsk walczących na tej wyspie stracił on jako zabitych i jeńców. 


Zwycięscy spadochroniarze gen. Kurta Studenta. Cena ich sukcesu była jednak tak wielka, że 
Hitler już nigdy więcej nie zdecydował się na operację powietrznodesantową o większej skali. 


w tym 271 Ju 52. Straty spadochronia- 
rzy były tak duże, że w tym przypadku 
można mówić o pyrrusowym zwycię- 
stwie. W następstwie tych strat Niemcy 
nie zdecydowali się na przeprowadzenie 
podobnej operacji na tak dużą skalę. 
Innego zdania byli alianci, którzy niemal 
skopiowali organizację i taktykę swego 
przeciwnika. 


Obrońcy stracili 1742 zabitych, 
2225 rannych i 11 370 wziętych do 
niewoli. Zginęło też ok. 2 tys. ma- 
rynarzy i kilkudziesięciu lotników. 
Stracono 46 samolotów. Ewakuowano 
ok. 17 tys. ludzi. Udało się także ewa- 
kuować króla Grecji z rodziną i częścią 
rządu. Straty greckie są obliczane na 
1500 zabitych i 5 tys. jeńców. 


si G 


MILITARIA - KRETA 


m VICKERS MK VI 


M Masa całkowita: 5341 kg 

m Długość: 367 cm 

m Szerokość: 214 cm 

223 cm 

m Silnik: sześciocylindrowy rzędowy gaźnikowy chłodzony 
cieczą Meadows ESTL, ESTB/A lub ESTB/B o mocy 65 kW 
(88 KM) 

m Prędkość na drodze: 56 km/h 

m Prędkość w terenie: 40 km/h 

m Zasięg na drodze: 210 km 

m Załoga: 3 osoby 

m Uzbrojenie: wielkokalibrowy karabin maszynowy Vickers 
12,7 mm (400 nabojów), karabin maszynowy Vickers 
7,7 mm (2500 nabojów) 

BM Grubość pancerza: przód i boki kadłuba 12 mm, 
tył i podłoga 10 mm, góra 4-8 mm; przód i boki wieży 
15 mm, tył 12 mm, góra 10 mm 


Czołg Vickers Mk VI w wersji 
pływającej podczas prób. 


Ćwiczenia 7. pułku Royal Dragoon Guards. Po pra- 
wej stronie kolumna czołgów Vickers Mk VI. 


Czołgi Vickers Mk VI - ostatnia produkowana 
wersja VIC, wyposażona w wielkokalibrowy 
karabin maszynowy Besa 15 mm. 


WIELKA BRYTANIA 


Wo przedwojennym brytyjskie oddziały pancerne w większości były wyposa- 
żone w niewielkie czołgi lekkie, nadające się jedynie do prowadzenia rozpozna- 
nia i wspierania piechoty w ataku na pozbawionego umocnień przeciwnika. W końcu 
lat 20. do uzbrojenia batalionów czołgów przyjęto dwumiejscowy i uzbrojony w jeden 
karabin maszynowy czołg lekki Mk I. Miał on masę 4,8 t. Właściwie był powiększoną 
tankietką. Cechą charakterystyczną tego czołgu było umieszczenie silnika w przo- 

dzie, a wieży z tyłu pojazdu. Kolejne konstrukcje — Mk II, Mk III i Mk IV - stanowiły 
jego zmodernizowane wersje. W czołgu Mk V z 1935 r. liczebność załogi zwiększono 

do trzech osób, a uzbrojenie wzmocniono o dodatkowy karabin maszynowy 12,7 mm. 
W 1936 r. pojawiła się nieco cięższa wersja Mk VI z dodaną radiostacją No 7 umieszczo- 
ną w niszy z tyłu wieży. Kolejna Mk VIA miała zmodyfikowaną rolkę podtrzymującą 
gasienicę i ośmiokątną wieżyczkę dowódcy. W dużych seriach budowano wersję Mk VIB 
z okrągłą wieżyczką dowódcy i zmodyfikowanym układem chłodzenia silnika. Niektóre 
z pojazdów zamiast wieżyczki dowódcy wyposażono w pojedynczy peryskop. W wersji 
Mk VIC znacznie wzmocniono uzbrojenie czołgu. Karabin Vickers 12,7 mm chłodzony 
cieczą zastąpiono karabinem Besa kalibru 15 mm, niewymagającym stosowania dużej 

i podatnej na uszkodzenia chłodnicy. W części pojazdów tej wersji drugi karabin Vickers 
7,7 mm zastąpiono prostszym w obsłudze karabinem Besa 7,92 mm. Już podczas wojny, 
z myślą o działaniach w Afryce, na podwoziu tego czołgu ustawiono wieżyczkę z czte- 
rema karabinami maszynowymi Besa kalibru 7,92 mm dostosowanymi do zwalczania 
samolotów. Ta wersja nosiła oznaczenie AA Mk I, a jej zmodyfikowana odmiana z więk- 
szymi pojemnikami na amunicję - AA MkII. Łącznie przebudowano tak 60 czołgów. 

W jednym egzemplarzu istniał też pojazd z mostem saperskim. Ok. 400 czołgów Mk VI 
walczyło we Francji w 1940 r.; wszystkie zostały utracone. Później użyto ich w Afryce 
Północnej, w Grecji i na Krecie. Na tym typie czołgu szkolili się od czerwca 1942 r. do 
lutego 1943 r. polscy czołgiści z oddziałów znajdujących się na Bliskim Wschodzie. Nato- 
miast Niemcy wykorzystali zdobyte i sprawne pojazdy do swoich potrzeb: na 12 ustawili 
haubicę kalibru 105 mm, a na 6 - kalibru 150 mm. 


Sylwetka barwna czołgu Vickers Mk VI. 


£LI 58 78 RSW (M s 
A TTE 


lo 1237 czołgów Mk VI wszystkich wersji: 81 Mk VI, 


innych państw. Do Indii wysłano 104 sztuki, do Kanady — 24, 
ja zakupiła 70 egzemplarzy, Egipt - 13, 1 pojazd trafił do Iraku. 
następujące zakłady: Vickers-Armstrong, Royal Ordnance 
ong-Whitworth, North British Locomotive Co., Ruston-Hornsby, 


MILITARIA - KRETA 


m DZIAŁKO PRZECIWLOTNICZE 2 CM FLAK 38 NIEMCY 


o najlżejsze niemieckie działko przeciwlotnicze używane podczas II wojny światowej  BAŃZESNSZIZZIZUK 
było wersją rozwojową działa FlaK 30 (Fliegerabwehrkanone 30) produkowanego mKaliber: 20mm 
ś 5 2 g ; 5 7 : z Re m Długość: 408 cm (lufa 225 cm) 
jeszcze przed wojną, które z kolei stanowiło niemiecką wersję szwajcarskiej armaty m Szerokość: 181 cm 
- jektowaną z myślą o wykorzystani i ine. m Wysokość: 160 cm 
Solothurn ST 5 zaproj ą z my ą' wykorzystaniu na okrętach Kriegsmarine R 2) bi waSCJR: oddali 
W tej wersji nosiło oznaczenie C/30. Działko to mogło strzelać długimi pociskami marszowym 750 kg 
20 x 138 mm o masie 134 g, które w końcu lat 30. XX wieku odznaczały się dużym m Szybkostrzelność praktyczna: 220 strz./min 
; . . 5 Ą m Prędkość początkowa pocisku: o masie 0,132 kg 
efektem niszczącym przy trafieniu w cel. Działko to zostało zainstalowane na wielu - 900 m/s; o masie 0,148 kg — 830 m/s 
jednostkach pływających. Podczas wojny domowej w Hiszpanii testowano je w samo- nakejnlsy zasięg: w poziomie 4800 m; w pionie 
+ 41: : . 4 : : + 4 m 
locie myśliwskim He 112 jako środek do zwalczania lekkich pojazdów pancernych. m Załoga: 4-5 osób 


Główną wadą działka było zasilanie z magazynków mieszczących po 20 nabojów, co 
znacznie obniżało szybkostrzelność. W zakładach Mauser dokonano dość znacznej 
modernizacji działka. Po pierwsze, zwiększono teoretyczną szybkostrzelność z 280 do 
420 strz./min i praktyczną ze 120 do 220 strz./min. Po drugie, działko umieszczono na 
dwukołowym wózku, z którego było opuszczane na grunt, a następnie stabilizowane 
trzema podnośnikami śrubowymi. Umożliwiało to prowadzenie ognia w zakresie 3607. 
Udało się przy tym zmniejszyć masę broni. Wprowadzono też nową, zespoloną amunicję 
o wymiarach 20 x 139 mm. Mimo tego już po wprowadzeniu działka do uzbrojenia pod 
koniec 1940 r. okazało się, że ilość materiału wybuchowego w pocisku jest zbyt mała 

i pojedyncze trafienie w samolot powoduje jedynie niewielkie uszkodzenia. Działko 

to produkowano także w wersji dla Kriegsmarine. Miało oznaczenie C/38. Przyjęto je 

do uzbrojenia, tak jak wersję lądową, w 1939 r. We flocie powstał pomysł zwiększenia 
siły obrony przeciwlotniczej poprzez umieszczenie na jednej podstawie czterech dzia- 
łek. Rozwiązanie takie przyjęto również w wojskach lądowych i lotniczych. Powstały 

też dwa typy samobieżnych dział przeciwlotniczych na podwoziach czołgów lekkich 
PzKpfw I i PzKpfw 38 (t), uzbrojone w jedno działko. Natomiast na podwoziu czołgu 
średniego PzKpfw IV montowano działko poczwórne. Dla oddziałów spadochroniarzy w armii niemieckiej. 
i strzelców górskich opracowano znacznie lżejszą wersję (tylko 276 kg) oznaczoną jako 

2 cm Gebirgsflak 38 (2 cm GebF 38), pozbawioną podwozia do holowania. Tę wersję 

produkowano od 1941 r., a do uzbrojenia wprowadzono ją rok później. Wszystkie wersje 

FlaK 38 mogły być użyte do ostrzeliwania celów naziemnych. 


Działko przeciwlotnicze 2 cm FlaK 38 
- najlżejsza artyleryjska broń przeciwlotnicza 


Sylwetka barwna działka 
przeciwlotniczego 2 cm FlaK 38. 


Brytyjski żołnierz ogląda zdobyte działko 2 cm 
Flakvierling 38 w wersji czterolufowej. 


podwoziach czołgów lekkich. Wersja na podwoziu 
nie Flakpanzer I (Sd.Kfz. 101) - zbudowano 24 sztuki. 
38 (t) nosiła nazwę Flakpanzer 38 (t) Gepard - zbudowano 


a 


Niemcy budują stanowiska obronne. Na pierwszym 
planie 2 cm FlaK 38. Front wschodni, zima 1942 r. 


M KALENDARIUM 1 PRZEBIEGU BITWY 
1940 


MV 
początek rozmów z Grecją w sprawie udostępnienia baz na Krecie 
24X: 

pierwsze plany desantu wojsk państw Osi na Kretę 
28X: 

inwazja Włoch na Grecję 

28X: 

zgoda Grecji na udostępnienie baz Brytyjczykom 
29X: 

początek przerzucania wojsk brytyjskich na Kretę 
1XI: 

włoski atak lotniczy na obiekty wokół zatoki Suda 


26 Ill: 

atak włoskich motorówek na statki i okręty w zatoce Suda 
6IV: 

niemiecki atak na Grecję 


Pierwsza fazy operacji „Merkur” - największej niemieckiej akcji 


: - 25 V-1 V: z użyciem wojsk powietrznodesantowych. 
ewakuacja pozostałości zgrupowania „W” na Kretę, przybycie gen. Bernarda Freyberga 


V: 
gen. E.C. Weston obejmuje dowództwo obrony wyspy 

14V: 

zakończenie koncentracji sił desantu 

17V 

nalot RAF-u na lotnisko pod Atenami 

18 V: 

zmasowane uderzenie Luftwaffe na domniemane pozycje obrony 

20V: 

bombardowanie o świcie pozycji Nowozelandczyków; godz. 7:30 — lądowanie oddziałów 
szybowcowych i spadochronowych zakończone częściowym powodzeniem przy dużych 
stratach; desant pod Galata bez sukcesów; po południu nieudane lądowania pod Rethim- 
non i Heraklionem; początek walk o lotnisko Maleme i wzgórze 107; wieczorem wycofanie 
22. batalionu ze wzgórza 107 

21V 

porządkowanie lotniska Maleme, zajęcie wsi Maleme i wzgórza 107; 

godz. 15:30 — początek przerzucania samolotami 5. DGór., udaremnienie próby przewiezie- 
nia drogą morską oddziałów 5. DGór. z Pireusu na Kretę 


22: Niemieccy spadochroniarze po opanowaniu lotnisk posuwają się 
w głąb wyspy. 


druga nieudana próba przewiezienia posiłków drogą morską; 

przybycie na Kretę gen. Juliusa Ringla 

23V 

pierwsze poważne działania 5. DGór., zajęcie wzgórza Monodhendri 

23 V 

próba przerzucenia na Kretę eskadry myśliwców 

24V: 

przybycie do Heraklionu batalionu szkockiego, jedynych większych posiłków 
dostarczonych na wyspę podczas walk 

25V 

niemieckie natarcie 5. DGór. zakończone zdobyciem Galata, kontratak nowozelandzki 
i odbicie miejscowości 

26V: 

85. pułk strzelców górskich zaatakowany przez własne lotnictwo i zatrzymany przez grecki 
8. pułk, zajęcie Pirgos i Perivolii 

26V 

wycofanie Nowozelandczyków na nową linię obrony, decyzja gen. Freyberga o ewakuacji 
27V 

zdobycie miasta Chania 

27 V: 

zgoda gen. Archibalda Wavella na ewakuację 


28 V: Niemcy po zdobyciu wyspy nieufnie odnosili się do miejscowej 
rozpoczyna się ewakuacja z portu Sphakia ludności, świadomi jej wrogiego nastawienia do najeźdźców. 
29V 
lądowanie Włochów w Sitii 
30V: 
poddanie się ostatnich walczących oddziałów 
31V 
zakończenie ewakuacji z portu Sphakia 


